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Prócz tego przyjmują prenumeratę: 


"Nasz pieniądz spadł za granicą do nor- 


my poprostu Śmiesznej. Przed tygodniem 
bowiem trzeba było płacić za 1 franka 
francuskiego 12 marek polskich, za 1 fran- 
ka szwajcarskiego 22 marek pol.. za 1 ido- 
lara 120 marek polskich, a 1 funta szter- 
lingów 440 marek. Marka polska spadła 
także w stosunku do miestempiowanej ko- 
rony, bo za 100 koron trzeba już było pia- 
cić 86 do 88 marek, gdy przed 2 miesiąca- 
mi 100 koron równało się 50 markom pol. 
Spodziewany jest i dalszy spadek marki 
polskiej. ' 

Jakie są tego powody? 

Przedewszystkiem miarka polska nie 
jest pieniądzem 'we właściwem tego sio- 
wa znaczeniu. Każdy papierowy pieniądz 
jest niejako kwitem państwowym na pew- 
ną, Ściśle oznaczoną ilość złofa, którą bank 
państwowy winien posiadaczowi papiero- 
wego pieniądza wypłacić. Na markach 
polskich jest natomiast napis następujący: 
„ „Państwo Polske przyjmuje odpowie. 
dzialność za wymianę ninieiszego biletu 
na przyszłą polską walutę według stosun- 
ku, który dla marek polskich uchwali 
Seim ustawodawczy”. 

A więc wartość marki polskiej ma 
być dopiero w przyszłości określona 
przez Sejm i dlatego do tego pieniądza nie 
"mają ani w kraju ani tembardziej za gra- 
nicą żadnego zaufania. 

Drugą przyczyną spadku naszego ple- 
niądzą jest brak wywozu z Polski za gTa- 
nicę. a ciągły przywóz z zagranicy do 
Polski, Czasem sami zapominamy o tem. 
że prowadzimy od: roku bardzo kosztow- 
ną wojnę z bolszewikami. Wojna ta kosz- 
towała nas jeszcze pół roku temu pół mil- 
jarda marek miesięcznie (500 milionów 
mk. miesięcznie), dziś z pewnością ko- 
sztuje nas ta wojna około 1 miliard marek 
miesięcznie (1,000 milionów mk. miesięcz- 
nie). Na tę wojnę wszystek ekwipunek żoł- 
nierski (jak płaszcze, bluzy, spodnie, ko- 
szule, buty, sukno, skóre i t. p.) dalej, calą 
broń i amunicję (armaty. karabmy, kara- 
biny maszynowe, maboje - 'aematpie i ka- 
rabinowe), 
my zakutówać za maka | po cenie aie- 
słychanie drogiej, bo — jak wyżej wy- 

pieniadz nasz za granicą ma 
mała wartość. Wiadomo 2 zaś, że im więcej 
kto kimnie, tem kupuje drożej i musi pła- 
cić vysokie pocenty,, Wskutek tego cia- 
cłozo kupowania za granicą, czyli-ciągle- 
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go wwozu (importu) nasz pieniądz tanieje 
i trzeba go coraz więcej. 

Wywozimy natomiast za granicę nie- 
słychanie mało. Ratujemy się jeszcze od 
czasu do czasu sprzedażą za granicę ropy 
lub nafty, za którą dostajemy trochę fran- 
ków szwajcarskich lub francuskich. Cza- 
sem sprzedamy trochę drzewa lub węgla 
ina tem koniec. 

Produktów gotowych jak to: sukina, 
płótna, maszyn, mebli, zboża, maki, mię- 
sa i t. p. wcale mie wywozimy, bo tego 
wszystkiego w kraju za mało, Przemysł 
nasz jeszcze nie jest uruchomiony, kapita- 
liści boja się otwierać fabryki, z powodu 
strachu przed bolszewizmem, Ciągle straj- 
s z błahych powodów paraliżują nasz 

rzemysł, tak, że wszystkie prawie Z2- 
a pokrywać musimy za gra- 
nicą i dlatego choć pieniędzy u nas coraz 
więcej, jednak bieda coraz większa, bo za 
te pieniądze nic dostać nie można. 

Polska nie jest krajem żebraków. 
Przeciwnie, Polska jest jednym z najbo- 
gatszych krajów w Europie i na świecie. 
Ale Polska nie może ruszyć z miejsca i 


puścić w! ruch pracy na wszystkich po- 


lach a przedewszystkiem na polu fabry- 
cznem. Ażeby życie gospodarcze mogło 
się mormalnie rozwinąć, potrzeba rzeczy 
następujących: 

1) Trzeba skończyć wojnę i wrócić 
do okresu pokojowego. Wojna zjada obe- 
cnie % naszego majatku. 

2) Trzeba jak najwydatni 
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Ministerinm Spraw Wewnętrznych 

projekt swój starało się oprzeć na następu- 
h zasadach : 

` Zebranie gminne znosi zupełnie, 
gdy: ono nie będzie miało prawa się ze- 
brać, nawet dla wyboru wójta. Uchwałać 
wszystko będzie Rada gminna. 

Radę gminną maja wybierać zebramia 
gromadzkie po 1 członku na każde 100 
uprawnionych do glosu; Rada zaś będzie 
wybierać wójta i ławników. którzy razem 
stanowią Zwząd gminny. Zarzad gminny 
będzie miał mniej więcej te same prawa, 
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na wszystkich polach. Rolnik: mus nę z ziemi 
wyciągnąć jak najwięcej ziarna i jak naj- 
więcej wyhodować bydła. Robotnik czy 
rzemieślnik musi wyrobić jak najwięcej 
i jak najlepszego towaru. Inteligencja musi 
dać jak najwięcej pracy umysłowej. 

3) Trzeba powoli zaprzesłać wwozu 
(importu) obcych towarów do Polski, 
a rozpocząć polski wywóz (eksport) za 
granicę. Wtedy wpływać będzie do Pol- 
ski obca moneta drogą naturalną, a polska 
marka zaraz pójdzie w górę. i 

4) Trzeba się postarać o to, aby do 
Polski wróciło z Ameryki choć ze 100 ty- 
sięcy wychodców. ję 

Słyszałem o tem, że do władz pot- 
skich w Ameryce zgłosiło się już około 60 
tysięcy Polaków, którzy chcą wrócić do 
Polski i osiąć głównie ma roli, Każdy 
z tych wychodźców ma gotówki od 2—3 
tys. dolarów i więcej. A zatem owych 100 
tysięcy wychodźców rozporządzałoby go- 
tówką od 200 do 300 miljonów dolarów, 
czyli od 20 do 30 miljardów matek poł. 
skich. Jeżeli ci wrócą ii osiądą w Polsce — 
to Polska stanie odrazu na nogi. Ale tym 
wracającym ludziom trzeba dać ziemię—- 
czyli trzeba wykonać reformę rolną. 

Na ogół biorąc, z Połską jest nienaj. 
gorzej, Polska, jest bogata, ma bogate dziś 
la chodźtwo, tylko trzeba puścić w ruch 

pracę na wszystkich polach i szoześliwie 
skończyć wojnę. 
Jan Dabski 


poset do Sejmu. 


e o y 
projekcie ustawy o'sa- 
gminnym, 


co dzisiejsza Rada gmin. Pozatem wla- 


dza wójta pozostaje z małemi zmianamł 
w granicach dotychczasowych. 
W zasadzie możnaby się na tego ro- 


dzaju reformę gminną zgodzić, gdyby ta 
ustawa nie ścieśniała tych skromnych na- 
wet praw jakie nam daje ustawa rosyjska: 
z 1864 roku. Niestety projektawana usta» 
wa Miinisterłlum Spraw Wewnętrznych 
jest gorsza o rosyjskiej. 


Żeby nie być gołosłownym damy ta 
kitka przykładów: 
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Ustawa gaunna z 1864 r. dawała gro- 
madam po wsiach następujące prawa: 

1) wybór sołtysa; 

a rozporządzanie wspólnym gruntem 
i służebnoŚciami; 

3) rozklad podatku podymnego i grun- 
towego; 

4) zakladanie wiejskich szkół począt- 
kowych i zarządzanie niemi na podstawie 
specjalnych przepisów; 

5) rozporządzamie budowłami, przy- 
tulkami i t. p. zakładami kosam groma- 


dy, urz adzonemi; 
6) narady i starania się w edini 
tach ogólnych potrzeb gromad wiosko- 


wych, jako to dobroczynności, rozszerza- 
nia nauki czytania i pisania i t. p.; 

7) podawanie do władz wszelkich za- 
żaleń i próśb; 

8) naznaczenie składek na pokrycie 
wydatków gromady; 

0) rewizję rachunków 
gromady; 

10) wybór plenipotentów do prowa- 
dzenią spraw gromady: 

11) uchwały w tych wszystkich przy- 
padkach, w których według prawa lub 
rozp crządzenia rządu zajdzie potrzeba 
zgod: :enia się na co lub wyrzecenia gro- 
mady wioskowej. | tuaka ii 

A teraz zobaczymy, jakie to prawa 
pozostawia groimmalom projekt ustawy 
Min. Sor. Wewnętrznych. 

1) wybór soitysa; 

2) wybór czionków: rady gminnelt; 

3) zarządzanie majątkiom gminnym, 
położonym w obrębie gromady, w zakresie 
przekazanym przez radę gminną; 

4) naradzanie się mad specjalnemi po- 
sami gromady, celem przedstawienia 


urzędników 


trzeb 
ich zarządowi gmińnemu, | 
Czytając to nie chce się wprost wie- 


rzyć, aby połskie Ministerium zdolne była 
do tego rodzaju ograniczeń ludności, Gdy- 
by ten projełct przeszedł — gromady wio- 
skowe nic nie miały by prawa uchwalić. 
Co wigcej zostałyby im odebrane ma rzęcz 
gminy wspólne lasy, pastwiska i inny ma- 
šatek gromadzki. ; 

I nię wiadonfo już, co o tym sądzić, 
czy urzędnicy Ministerjum Spraw We- 
waętrznych pragaą ludowi obrzydzić 
wrzędy polskie, czy tylko przez elementar- 
uv brak znajomości rzeczy takie myśli 
u nich powstały, 

' To samo można powiedzieć i o raki 
zorze. Nadzór nad samorządem gminnym 
rw ustawie rosyjskiej był miesłychanie 
uciążliwy, ale mimo w szystko ustawa 
z. 1864 r. pozwalała bronić się w niejednej 
sprawie. Ne rzykład, jeżeli gmina wybra- 
ła wójta i zas :tępcę, naczelnik powtatu, 
„ mógł unieważnić ten wybór i zarządzić 
rowe wybory, jeżeli gmina po raz drugi 
wybrala tyca samych ludzi, mógl. unie- 
mważnić wybór gubernator i zarządzić trze- 
cie wybory, jeżeli gmina trzeci raz wy- 
brata tych samych kandydatów, władze 
wedlug usiawy z 1864 r. zmuszone były 
ich zatw ierdzić, 

Projekt Min. Spr. Wew. inaczej chce 
sprawę załatwić, bo jeżeli Rada gminna 
dwukrotuie wybierze takiego wójta, który 
mię uzyska zatwierdzenia, to Wydział Po- 
iwiatowy sam zamianuje kierownika gmi- 
my na czas tak długi, dopóki nowy wybór 
me uzyska zatwierdzenia. Projekt ustawy 

zbiorem badwrstw, niedołężnie zebra- 
mych, a świadczących bardzo ujemnie 
p tych, którzy go opracowali. Szczęściem, 
be czlonkowie sejmowej komisji admini- 
Stracyjnej poznali się na tej robocie, i nie- 
którzy z mich stwierdzili wyraźnie, że 
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praw vad mim, To też dziwimy się, że Mi- 
nister Spraw Wewnętrznych Wojciechow- 
ski, który przecież nie uczył się samorzą- 
du od Jakuków i Tunguzów syberyjskich 
jak autorzy projektu, zamiast rzucić go 
do kosza i polecić innym opracowanie dru- 
giego lepszego projektu, bronił go przed 
kommisią administracyjną, a przez to kom- 
promitował się w oczach społeczeństwa. 
Sądzimy jednak, że posłowie ludowi nie 
dopuszcza do uchwalenia takiego projek- 
tu ustawy gminnej, że staną w obronie sa- 
morządu gminnego i prawa ludności wtęj- 
skiej do rządzenia gminą. i LN 

if, M. 


Kto rozdziela cukier, sól, 
naitę i węgiel, 


U. y 


W. dzisiejszym numerze drukujemy 
podany nam przez posła Kowalczuka spis 
tych powiatów, w których rozdziału cu- 
kru, soli, nafty i węgla dokonywa kilka 
różnych instytucji Zauważyć przytem 
należy, że rozdział artykułów: niekontyn- 
gentowych, jak skóry, iokciówka, mydło 
it. p. zasadniczo należy do tej instytucji, 
której został oddany rozdział soli, lecz 

i tu są wyjątki, jak w, powiecie Jędrzeja 

wskim, gdzie skórami i t. p. artykułami 

zajmuje się Komitet Ratunkowy i w Kon- 
stantynowisłuin, gdzie tym samym zaj- 
muje się Hurtownia Podlaska, 

69. Pow. Garwoliński, Cukier, nafta i we- 
giel — Syndykat rolniczy. — Sól — 
Oddz. Warsz. Związku Stow. Spaży- 
WCÓw. 

. Pow, Hrubleszowski. Cukier, sól, wę- 
giel, — Biuro Handiowe Sejmiku. — 
Nafta — Stowarz. Spożywcze „W je- 
dności siła“, ; 

. Pow. jędrzejowski. Cukier — Qd- 
dział bankowy Związku Ziemian. — 

Sól — Symdykat Rolniczy. — Nafta — 

Kółka Ralnicze. — Węgiel — Syn- 

dykat i Kółka Rolnicze. — Skóry, łok- 

ciówka, mydło i t. d. — Komitet ra- 
tunkowy. 

Pow. Konstatntynowski. Cukier — 

St Okr. w Platerowie i Hurtownia 

Podłaska. — Sól i wegiel — St. Okr. 

w. Płaterowie. — Nafta — Syndykat 

Rolniczy. — Skóry, mydło, łokciówka 

. d. — Hurtownia Podlaska. 

Kozienicki. Cukier, nafta, i węgiel — 

Biuro Handlowe Sejmiku, — Sól — 

Warsz. Związ. Stow. Spożywcz. 

- Miechowski. Cukier — Spółka Han- 
dlowa. — Sól — Okręg. Związek 
Stowarz. Rolniczo-Handlowe. 
Miechowski, Cukier — Spółki Han- 
dlowej. — Sól — Okręg. Związek 
Kółek Roln. — Nafta i węgiel — 

Syndykat. | 

. Płoński. Cukier, nafta — Fila Syn- 
dykatu Płockiego. — Sól — Warsz. 
Związek Stow. Spoż. — Węgiel — 
Towarz. Drobn. Kredytu. 

. Radzyński. Cukier — Stow. Spoż. w 
Radzyminie. — Sól — Warsz. Związ. 
Stow. Spożyw. —. Nafta, węgiel — 

- Stow. Roln. (Syndykat). 
Radzymiński. Cukier, nafta, węgiel 
-—— Biuro Haudi. Sejmiku. — Sól — Sto- 
warzy. Rolniczo-handlowe w Tłusz- 
czu. 
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79. Siędłecki. Wsryetko rozdziała Sym 
dykat Rołniczy. 

80. Sierpecki. Cukier — Magistrat m 
Sienpca. — Sól, nafta, węgiel — Ploc 
kie Stowarzyszesie Rolnicze (Sym 
dykat). 

81. Szczuczyński, Cukier i sól — Rade 


Główna Opiekuńcza. — Nafta i węgieł 

Syndykat Rolniczy. 

Włodawski. Wszystkie artykuły roz: 

dzielają Kooperatywa „Sila“ i Magi. 

strat m. Włodawy. 

. Włocławski, Cielsc d węgiel — Syn 
dykat Rolniczy i Związek. — Sól — 
Warsz. Związek Stow. Spożywcz. — 
Nafta — Symdykat Rolniczy. 

. Wysoko-.Mazowiecki. Cukier i wę 
giel — Spółka Handłowo-Rolna. 
Sól i nafta — Stow. Rom. i andh. 


82. 
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LISTY... 
Z GRABOWA z. Łomżyńskiej 


Często czytam w „Gazecie Ludo: 
wej“ wiadomości, że w wielu miejsco- 
wościach organizują się Koła Stronni- 
ctwa Ludowego; z czego bardzo cieszą 
się, że nasi rodacy pojęli jtż znaczenie 
organizowania się i przysłowie „groma- 
da to wielki człowiek”, 

Za (przykładem innych miejscowo- 
ści, ja również pragnąłem, żeby w na- 
szej okolicy było założone Koło Strom 
nictwa Ludowego. Ale sam, znając uspo- 
sobienie miejscowych ludzi, wprost ba- 
iem się coś podobnego zaczymać. Aż pe- 
wnego razu, w zeszłym roku, przed wy- 
borami do Sejmu, zjawił się do Grabowa . 
jakiś prelegent i wygłosił mowę na ze- 
braniu gminnym. Udałem się i ja na to 
zebranie. Myślałem, że będzie on nawo- 
ływał lud do organizowania się, ale się 
omyliłem. Ów jegomość począł swoją 
mowę od słów pięknych, no i dalej po- 
czął mauczać, żeby wszyscy wystrze- 
gali się, broń Boże organizacii, żeby do 
peara stronnictwa nie należeli, żeby 
byli bezstronny mi, bezpartyjnymi i t. d. 
Mową swoją zniechęcił tylko ludzi do or- 
gamizowania się i posunął się nawet tak 
daleko, że samego Naczelnika Państwa— 
Józefa Piłsudskiego zrównał z żydami. 

Niektórym niepodobała się mowa je- 
go, przedewszystkiem pomiżanie Naczel- 
nika Państwa, gdyż każdemu. wiadomo, 
że tylko jemu zawdzięczać rrałeży stwo- 
rzenie Legjonów i Organizacji Wojsko- 
wej — która wypędziła w listopadze ro- 
ku zeszłego z Polski okupantów, przy- 
tem zdobyła masę broni i innych rzeczy 
wojskowych, 

W kilka tygodni potem, zjawił się 
w Grabowie inmy prelegent i znów zwołał 
wiec. Na tym wiecu oświadczył, że jest 
członkiem: polskiego Stronnictwa Ludowe- 
go i nawoływał aby każdy życzący dobrze 
swej ojczyźnie organizował się w Koło - 
Stronnictwa Ludowego, Spodobało się to * 
niektórym, więc zaraz postanowili zało- 


żyć takie Koło, Sporządzony był protokół 


i zapisało się członków 17. Ale na drugi 
„dzień podniósł się we wsi wielki hałas, że 


w Grabowie jest 17 bołszewików, że or- 


ganizują szajkę bolszewiką i za każdym 
członkiem Koła wprost wołali „o bolsze- 
wik, majątek dziedzicowi chce zabrać”. 
Zniecheceni tymi wymysłami członkowie | 
Kala, porzucili rozpoczęte dzieło i do dnia 


KKM 


"dzisiejszego ani w Grabowie, ani w okoli- 
cy Grabowa niema żadnej organizacji. 
Na parę dni przed wyborami do Sej- 
ma, członkowie Rady gminnej, otrzymałi 
ogromny zapas proklamacji i opisów, 
w których nawłbolywano ludność, by tylko 


ma rea 


głosowała na listę narodową. bezpartyjną 


Nr. 12. Nadmieniam, że lista 12 była 
w związku z dwiema innymi listami. 

Radni gminy, rozjechali się po gminie 

agitować, przytym doręczali kartki z nu- 
merami 12. Nie wspomniał o agitowaniu 
i miejscowy proboszcz ks. Sadowski. Ka- 
żdej niedzieli ambona trzęsła się od głosu 
proboszcza. by. wszyscy głosowali na listę 
dwunastą, gdyż inne listy są bolszewickie 
ina nie głosować nie wolno. Kto będzie 
głosował na ime listy ten będzie wrogiem 
swej ojczyzny i po Śmierci za to pójdzie 
do piekła. Tak dalece się zapalił, że za- 
pomniał nieborak. że lista dwunasta była 
w związku z dwiema innemi listami, że li- 
sty złączone z listą dwunastą również są 
endeckie. Ale zapomniał to prawdopodob- 
nie umyślnie, gdyż na dwóch Innych li- 
stach byli sami gospodarze, oraz pa- 
rę osób innego zajęcia, którzy w Seimie 
łatwo poięliby dążenia tak zwanych na- 
rodowców, czyli endeków i porzuciliby 
ich. 
W! dniu głosowania, które odbywało 
się w lokalu Sądu pokoju, najpierw zjawili 
się do lokalu agitatorzy listy Nr. 12 i przez 
czas głosowania piłnie strzegli przy urnie, 
kto na jaką listę głosuje. a mogli to zau- 
ważyć łatwo, gdyż większość wyborców 
tak niezręcznie kartki wkładała w koper- 
tv, że każdy bliżej będący urny, widział 
na jaki kto mimer głosuje. Ale i proboszcz 
nasz po skończonem nabożeństwie i nau- 
ce, podczas której groził piekłem głosują- 
cym na inne listy, zjawił się w lokalu wy- 
borczym. a stanąwszy pomiędzy ludźmi 
f tu jeszcze nauczał. 

Przedtem jeszcze, gdy szedł do loka- 
lu wyborczego, spotkał hidzi jadących san- 
kami na wybory, a jako pasterz parafii ra- 
czył zapytać, na jaki numer będa głoso- 
wali, gdy mu odpowiedzieli, że na Nr. 3 
(numer ludowy), począł krzyczeć za nimi: 
„Do piekła!, do piekła!, do piekla!“ Wia- 
domo. że potym krzyku proboszcza, obec- 
ne na sankach kobiety popłakały się i być 
może, że mimo swej woli głosowały na li- 
stę dwunastą. 

W samym lokalu wyborczym posta- 
wieni byli — miełscowy zakrystjan, Kija- 
nowski i BRAT Budkiewiczówna. któ- 
rzy doręczali glosującym kartki z nume-- 
ren dwunastym, a wkońcu ośmielili się to 
robić nawet przy samym stole siedzącej 
komisji. 

Trudno mi jest opisać, jak "wściekła 
była agitecia w naszej okolicy ze strony 
Narodowej Demokracji, a to musiało się 
dziać i w całym okręgu Łomżyńskim, gdyż 
z listy Nr. 12 przeszło 8 posłów. a tylko 
jeden z listy ludowej Nr, 3. Nadmienić na- 
leży. że w gminie Grabowskiej tylko jed 
na wieś iemianka postąpiła słusznie 
z agitatorami listy dwunastej, bo wypędzi- 
ła ich z wioski. Dzisiaj niejeden z nas moc- 
no żałuje, że głosował na fistę Nr. 12, bo 
wybrani od naś posłowie idą na pasku en- 
deckiego Związku Ludowo-Narodowego: 

Brak wiełki u nas cukru, nafty. soli, 


rek za fent cukru, po 5 marek za funt soli 
białej. Niema u nas komu upomtąć sig 
„wr Setmis, Po wioskach u nas mieszka de- 
ło roden twkńcte 00 nie maig kewates che- 
ba zaco AR nie znajdzie Się jednak mię- 


GAZETA LUDOWA _ 


Z S Pij 5. NINE SA") TEN EE E WOW W AO POT ON OSAV E OET YW RETE CET 


dzy naszymi posłami taki, któryby wszczą!. 
tę sprawę w Sejmie. | 
Ha! trudna na to rada, po pewny: ` 
czasie będą z pewnością nowe wybory d 
Sejmu. Wtedy nie tak łatwo zdobędą u nas 
glosy.poprzedni posłowie. Przysłowie mó- 
wi: „Jak Kuba Bogu. tak Bóg Kubie“, jal! 
dbałą o tud biedny ludowo - narodowi. 
którzy biedy nie znają, tak lud ten będzi»! 


dbał o nich, i powtórnie na posłów nie bę 


dzie ich wybierał. Już teraz nie pomoga! 
i ambony kościelne przeznaczone na gło- 
szenie Słowa Bożego, a przerobione ne 
kazalnice agitacyjne przez niektórych 
księży. Wierzę mocno. że lud polski zro- 
zumie przy nowych wyborach. że tylko 
posłowie ze Stronnictwa Ludowego dbają 
prawdziwie o dobro Oiczyzny i pragne 
widzieć Ojczyznę należycie zagospodaro-| 
wana t bogatą. 


Cześć Wam Posłowie Ludowi, za wa- 


szą prawdziwą pracę! | 

(A wy posłowie z Okręgu Łomżyńskie- 
go, którzy jesteście gospodatzami rolny- 
mi, porzućcie owych. kolegów=ludowo-na- 
rodowców i złączcie się z lwudowcami Pia- 
Sta, a maprawicie jeszcze to, coście mogli 
zepsuć przez swoją niebaczność. 

Gdy przyjedziecie na wakacje do 
swych zagród, nie tłomaczcie się tym, Że- 
ście nie mogli pojąć dążeń Stromnictw i nie 
uniewinniajcie się tym, bo skoro chłop we 
wsi może zrozumieć przy swojej pracy 
ciężkiej, które stronnictwo jesť dobre, 
a które jest złe. to tymbardziej wy po- 
winniście zrozumieć, co w Seimie siedzi- 
cie i żadna inna robota Was nie obciąża. 

Przypominam Wam a dlatego, że la- 
tem r. z. miałem możność rozmawiać 20- 
słem Rawotowskim, gm oaz się do 
mnie. że niektórzy posłowie pomiędzy ni- 
mi i on, dopiero po 6 miesiącach swej pra- 
cy, zrozutnieli że ludowo-narodowcy 
(N. D.) idą złą drógą, więc ich porzucili 
itworzyć będą jakąś tam świeżą grupe 
„Narodowe Zjednoczenie ludowe“. Otóż 
nie twórzcie Panowie żadnych świeżych 

grup, a złączcie się z grupą Piastowców, 
a skoro będzie większość w Sejmie, Sejm 
będzie dobry. | 

Tak rozumuje dobrze życzący Oj- 


czyźnie: > 
Wieśniak. 


Jeszcze parę słów o porządkach 
w pow. Łaskin pod rządami 
pana starosty Słupczyńskiego. 


Jak już pisałem w No 50 „Gazety“. 
po pieniądze za zboże dostarczone do ma- 
gazynhu w Widawie gospodarze zmuszeni 
są chodzić kilka razy i, pomimo, że te 
sprawę poruszałem na posiedzeniu Sejmi- 
ku'w Łasku w dniu 1 grudnia, stosunki nie 
tylko się nie poprawiły, ale do tego stop. 
nia się zaogniły, że od Świąt Bożego Na- 
rodzenia nikt dobrowolnie zboża do Wi- 
dawy nie bedzie chciał odstawić, o ile się 
stosunki nie zmienią. Pan kasier przyie- 
żdża z pieniedzmi raz na tydzień w popie- 
działek. Przyjeżdża zwykle po południu 
około 1 godziny, zamknie się w ciepłym 
obszernym gabirrecie, a cała gromada gò- 
spodarzy zmuszona jest wyczekiwać vod 
drzwiari ma dworze ma mrozie swej o- 
lei. Rowypłaca pan kasjer 2 lub 3 godzimy 
i wcieka nazad, skad przyjechał, a reszta 
gospodarzy rozchodzi się do domów nie- 
camo Świe tc trzy mwłe z mezem, prae- 
klirając cały urząd polski. 


ET A KEY CAO POWO WEZ 


,  Jeżełi Sejmik ma mało pieniędzy i mie 
ma czem płacić, niech Starosta ogłos, 
+ z chęcią wielką parę miesięcy poczelcae 
sy, ale prosimy kpin z nas nie robić i na 
„dków nas nie kierować, bo i cierpłiwość 
Ja swoją granicę. Gdy w ostatnim ty- 
odniu przed świętami do magazynu wię- 
j zboża dowieżh, to pan magazynier 
"ardzo się gniewał, że dużo zboża przy» 
"xieźli | ma tyle roboty + wcale się me 
pieszył z przyjmowaniem. Mówił, że 
xhva miesiące na nas czekał, to możerty, 
i my poczekać, przytem, widocznie na 
awiazdkę, to na każdym korcu, komu się 
tylko dało chciał po 1 lub 2 kilo urwać. 
‘Jest to nadużycie, napozór drobne, ałe 
tak mówi przysłowie „od rzemyczka dą 
p: inie wem, czy to był koniczełk: 
czy też tylko oMtyłka, gdy pam magazy: 
nier niektórym odstawiającym owies da~ 
wał iy na żyto, np. piszącemu ten Hst 
w dniu 22 grudnia zamiast wydać kwit ng 
200 kilogr. owsa wydał na żyto, a że 
w Nr. 51 „Przewodnika Kółek“ z dmia 21 
rrudnia wyczytałem, że za owies rząd 
płaci 30 marek drożej, więc zażądałem, 
aby poprawił omyłkę. Choć ze złością, 
widząc. że nie ustąpię, ale poprawib 
W chwili, gdy nasi bracia i synowie, wał. 
cząc w obronie Ojczyzny, cierpią mediow 
statek, gdy całe rzesze robotników w mias 
stach łakmie kawałka chleba, a chłop 
zaczął gromadnie tę żywność dostarczać 
to panowie biurokraci z Łaskiemo po- 
wiatu tak postępują, fakby dopiero z księx 
życa na ziemię pospadałi. Takie stosunki 
bezwarunkowo dłużej przez rząd nie po” 
winny być cierpiane i księżycowi darmo” 
zjadzi powinni być natychmiast ze swych 
stanowisk pousuwani. 


Zygmunt Jastńiskt. ` 
Janów gm. Dąbrowa Rusenii wi 
Łaski, r gee 


Jak spełniają swe obowiązki 
nasi urzędnicy kolejowi na sta- 
cji w Kutnie, 


Szanowny Panie Redaktorze! Racz 
umieścić w swym .poczytnym piśmie słówę 
parę o działalności ekspedycji towarowej 
na stacji Kutno, która mi już tak zaptekłaj, 
że muszę poddać jej działalność krytyce 
ogółu. Tutejszy pan ekspedytor jest urso 
dnikiem, który nie może sam podołać pras 
cy, zawsze strasznie się spieszy inie zaw 
łatwia interesantów należycie. Bywają 
wypadki, dość częste nawet, że cmł 
godzinami trzeba wyczekiwać na pana 
ekspedytora w ogonku przed zamknie” 
tym okienkiem kasy podczas godzin słu 
żbowych, bo pan ekspedytor załatwia 
pejsate ważniejsze figury „od środka, 
To strasznie niecierpliwi dnteresantów 
i doczeka się pewnie pam akspedytor, że. 
mu kiedy okienko wybija i zmuszą do £8m 


„łatwiania mteresantów z ogonka. 


Oto próbka „szybkiego“ Aey 
spraw: 

Dnia 22 października wysłali mù 
dzice posyłkę z Andrychowa (Gali 
i list przewozowy przysłali pocztą, Tia 
fit się z tym listem za A tygodnie 

do ekspedycji, a tam mi mówia, że te jeszcze 
rz. niema. Myśłałem, że mua 
wkrótce, (a były mi bardzo potrzebne) 
dłatogo bywałam w ekspedycji towatrou 
wej raz aibo i dwa w tygodniu, sfe 
WASTE otrzymywac krótką Ar a 
„niema“, Zmiecierpli 'wiomy, 


4 


awa 


w piątek dnia 19. grudnia -19 r. do pana 
ekspedytora, oddałem list „przewozowy 
z prośbą, aby telegrafował po wszystkich 
stacjach węzłowych, w celu odnalezienia 
zaginionych rzeczy. Przyrzeczono mi, 
igdy we wtorek 23 grudnia zjawiłem się 
do ekspedycji po wiadomość, okazało się, 
Że rzeczy leżą na stacji Kutno już od 12. 
tistopada, tylko pan ekspedytor w pośpie- 
chu nie raczył odszukać duplikatu mojego 
listu przewozowego. Zmuszony byłem 
zapłacić 73 mk 80 fen. składowego i w cią- 
gu dwóch prawie miesięcy tracić czas na 
dowiadywanie się w ekspedycji. Jeżeli 
długo jeszcze będziemy mieli urzędników, 
podobnych panu ekspedytorowi stacji 
Kutno. to w końcu nas to zniecierpliwi 

i dobierzem im się do skóry. 
Wroczyny 24 grudnia*1919 r. 
Roman Opałko 


nauczyciel ludowy. 


Z bronią niema żartów! 


Z Grabowa pow. Łęczyckiego. 


Dnia 17. grudnia r z. urządzili sobie 
u nas polowanie na chłopskich gruntach 
jacyś urzędnicy z Łęczycy z wójtem gm. 
Grabów, p. H. Iwanowem na czele. Jeden 
z większych gospodarzy p. Gruszczyński 
pożyczył swej strzelby temuż p. Iwano- 
wowi. Po skończonem polowaniu kaza! 
p. Iwanow pomocnikowi pisarza Jerzemu 
Leserowi strzelbę odnieść do właściciela. 
Leser nie wiedząc, że strzelba nabita, 
z żartów wymierzył do córki Gruszczyri- 
skiego 17-letnici Marianny, huknął strzał 
i dziewczyna padła trupem ma miejscu. 
Jerzy Leser jest synem miejscowego nau- 
czyciela i przy poborze dostał odroczenie 
na rok. 


M./Wróblewski. 


Z Ozierzkówka, gm. Skaryszew, 
pow. Radomskiego. 


W tych dniach byłem na jarmarku 

w Radomiu. Widziałem jak po jakie 200 
ludzi stąło w kolejce za mąką i za wód- 
ką. Stali tak od rana do nocy, tracąc 
niepotrzebnie czas i próżnujac. Ze wszyst- 
kc: stron: rozlegają się go:y, by praco- 
wać, jaknajusilniej pracować, że pracy, 
strasznie dużo pracy nam potrzeba, a tu 
my sami uczymy ludzi marnowania czasu 
i próźniactwa. Zewsząd , słychać nawoły- 
wania do zaprzestania strejków, a czy ta- 
kie wystawanie w ogonkach, gdzie po kil- 
kuset ludzi dziennie czas napróżno traci, 
to mało straty przynosi. Trzeba więc, by 
wszystko tak było urządzone, by ludzie 
napróżno czasu w ogonkach nie tractli. 
' Ignacy Lis. 


PAON AAAA C TYT E, 


W celu nabycia wyborowych DRZE- 
WEK OWOCOWYCH, NASION, NA- 
RZĘDZI OGRODNICZYCH radzimy 
zwrócić się do najstarszych i najwię- 
kszyc Zakładów Ogrodniczych C. UL- 
RICH, istniejących od roku 1805 w War- 
szawie przy ul. Ceglanej 11. 
wn yy r 
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| wiadomości telegraficzne. 


Z frontów bojowych. 


Wojska nasze w bratnim współdziałaniu 
z (wojskami łotewskimi zdobyły miasto 
i twierdzę Dynaburg nad rzeką Dźwiną. 
W ten sposób uzyskaliśmy bezpośrednio po- 
łączenie z państwem Łotewskim, stolicą 
którego jest miasto Ryga. leżące nad mo- 
rzem Baltyckim, oraz odcięliśmy wrogo dla 
Polski usposobionych Litwinów od stykania 
się z bolszewikami. 
Front litewsko -sbiałoruski. W okoli- 
cach miasta Połocka i w okolicach Paulji 
ożywiona działalność wywiadowcza i silna 
strzelanina artyleryjska. Oddziały nasze 
dokonały z przyczólka mostowego pod 
Bobrujskiem śmiałego wypadu; po stocze- 
niu zaciętej walki we wsi Skałki zdobyły 
stację Szaciłki, zniszczyły pod tą stacją 
most, wysadziły drugi most pod stacją 
Żerda, spaliły tam liczny tabor kolejowy, 
olbrzymie zapasy drzewa nieprzyjacielskie- 
go i tartak, i wróciły na dawne stanowi- 
ska, biorąc kilkudziesięciu jeńców i 2 ka- 
rabiny maszyoowe. . l 
Oddziały nasze odparły ataki bolsze- 
wickie na nowe nasze pozycje na wschód 
i północ od Dynaburga, biorąc jeńców 
i karabiny maszynowe. 
Pod Połockiem oddziały nasze doko- 
nały śmiałych wypadów, rozbijając bolsze- 
wików pod wsią Czerświaty i Kisiele, 
biorąc dwa karabiny maszynowe, dużą zdo- 
bycz wojenną i jeńców, 
Pod Bobrujskiem bolszewicy pod wpły- 
wem naszego śmialego napadu, ogarnięci 
strachem, opuścili swe pozycie nad rzeką 
Ptycz, 
Na odcinku poleskim nasze oddziały 
urządziły wypad, zdobyły Skrygałów, za: 
brały 1 karabin maszynowy ı cofnęły się 
na dawne stanowiska, ` 


Front wołyński. Wojska nasze odparły 
zwycięsko ataki nieprzyjacielskie na Ostro- 
żek, Karak i Jurowce. Wzięto kilkunastu 
jeńców. 5 ; 

Łotysze na cześć Piłsudskiego. Ryga 
d. 11 stycznia. Obchodzono tutaj święto 
zwycięztwa nad bolszewikami pod Dyna- 
burgiem. Wojsko łotewskie urządziłó pa- 
radę przed swoim wodzem naczelnym. Na- 
stępnie cały garnizon wraz ze szkołą ofi- 
cćrską pomaszerowały przed dom, w któ- 
rym mieszka przedstawiciel Państwa Pol- 
skiego, Po ustawieniu się oddziałów do- 
wodzący pulkownik zwrócił się do przed- 
stawiciela Polski z przemową,' w której 
wyraził hołd dla polskiej armji. W odpo- 
wiedżi na to przedstawiciel Polski powie- 
dział, że ta chwila, w której wojska oby- 
dwóch narodów w przyjaźni spotkały się 
z sobą na froncie i w przymierzu wspólnie 
walczą z wrogiem, będzie miała wielkie 
znaczenie dla obydwóch narodów polskiego 
i łotewskiego. Wspólnie przelana krew 
wzmocni tylko przyjaźń między obu na- 
rodami. Po tym przemówieniu wojska tło- 
tewskie oraz publiczność wzniosły trzy- 
krotny okrzyk na cześć komendanta Pił- 
sudskiego. 


. Zuchwałe żądania Niemców. Paryż 12 
stycznia. Jednym z głównych powodów 
ponownego opóźnienia ratyfikacji pokoju 


jest zuchwałe żądanie Niemców, by sądow-' 


nictwo na ziemiach podlegających plebis- 
gpa pozostało w ich rękach. Byłaby to 

cz-niesłychanie niebezpieczna, bo mo- 
gliby oni wtedy zupełnie swobodnie oskar- 
żać i wsadzać do więzienia wszystkich 
tych, coby za Polską agitowali. 


TZ 


„| sięcy obywateli amerykańskich 
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Podziar nvon niemieckich. ruryż d. 
12 stycznia. Najwyższa Rada Koalicji obra- 
uje obecnie nad sprawą podziału byłych 
niemieckich kolonji. Pretensje do tego 
spadku po;Niemcach zgłosiła również i Pol- 
ska, 

Francja chce sojuszu, z rolską, Gzechami 
i Jugosławią. Paryż d. 12 stycznia. Kle- 
manso oświadczył przedstawicielom fran- 
cuskich gażet, że Francja musi dążyć do 
jaknajściślejszego sojuszu wojskowego 
z Polską, Czechami i Jugosławią, bo tylko 
w ten sposób może zapewnić sobie bez- 
pieczeństwo. Również potwierdził Kleman- 
so, że we Francji bawią wojskowi przed- 
stawiciele Polski, którzy mają zawrzyć 
związek wojskowy, czyli konwencję z Fran- 
cją. 

Organizacja wojska białoruskiego we 
Francji Paryż d. 11 stycznia. Na skutek 
starań rządu białoruskiego rząd francuski 
nakazał wydzielić wszystkich białorusinów 
z pośród wojskowych rosyjskich, znajdu- 
jących się we Francji, i zebrać ich w od- 
dzielnym obozie w fortecy Werdę. Z lu- 
dzi tych mają być stworzone wojskowe od- 
działy białoruskie. 

Francuzi radzą Polsce szykować się 
do wojny. 

Paryż d. 12 stycznia. 

Gazety francuskie piszą, ze Polacy 
powinni pamiętać, iż z końcem zimy zo- 
staną zaatakowani przez. bolszewików na 
całym froncie i powinni odpowiednio do 
tego się przygotować.. 

Wojska czeskie walczą z*Kołczakiem 
Praga, d. 12 stycznia, Wojska czeskie 
znajdujące się na Syberji dążą do jakRnaj-, 
szybszego powrotu do kraju i w tym celu 
na własną rękę pozajmowały pociągi ko- 
lejowe. W wielu miejscach doszło da 
walk między Czechami, a wojskien: Koł- 
czaka. j 

Odessę oblegają powstańcy ukraińscy. 
Wiedeń d. 12 stycznia, Wojska Denikina 
cofają się w ogromnym nieładzie w kierun- 
ku.na miasto Chersoń, 

Pod Odessą zebrały się wolne oddzia- 
ły powstańców ukraińskich, które obiegają 
to miasto, 

Nowe zwycięztwa bolszewików. 

Wiedeń d. 12 tsycznia. Czerwona ar- 
mja zajęła miasto Czerkasy oraz Jekatery-- 
nosław 

Trockij nia jest zamordowany. l 

Berlin d. 12 stycznia Wiadomość o tym 
jakoby Trockij został zamordowany uie 
jest prawdą | 

Trockij żyje i nadal rządzi całą czer- 
woną armją. 

Jaki układ zawarła Estońja z Rosją 
sowiecką. 

Moskwa d. 12 stycznia. 

. Rosja bolszewicka uznaje całkowitą 
niepodległość państwa estońskiego i zrze- 
ka się z własnej dobrej woli raz na za- 
wsze wszystkich praw zwierzchniczych do 
tego kraju i narodu estońskiego. Zr 

Układem tym zrzeka się Rosja na rzecz 
Estońji części gubernji Petersburskiej i 
Pskowskiej, które leżą na prawym brzegu 
rzeki Narwy. 

Prócz tegó obydwa te państwa, to jest 
Rosja bolszewicka i Estońja nawzajem so- 
bie zagwarantowały,jże wzajemnie nie będą 
pozwalały, by z terytorjum jednego pań- 
stwa urządzano jakiekolwiek napady na 
drugie. 

Stany Zjednoczone Ameryki Północne 
przeciw agitacji bolszewickiej, New-Jot 
d. 11 stycznia. Amerykańskie Ministe 
stwo Sprawiedliwości zrobiło listę 46 t 
zamó 
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szanych w agitację bolszewicką. Kon- 
gres czyli sejm amerykański ma uchwalić 
ustawę, na mocy której władze będą mia- 
ły prawo sądownego ścigania tych oby- 
'wateli i oskarżania ich o bunt przeciwko 
państwu. W projekcie tej ustawy jest po- 
wiedziane, że agitacja bolszewicka jest 
zdradą państwa i przestępstwo takie ma 
być karane więzieniem do 20 lat lub na- 
wet śmiercią. 

Porozumienie serbhsko-rumuńskie. Bu- 
kareszt. d, 11 stycznia, Jak donoszą pis- 
ma rumuńskie, sprawa porozumienia po- 
między Rumunją a Serbją znajduje się na 
dobrej drodze. Rumunja zawiadomiła rząd 
serbski, że dopomoże jej do budowy mo- 
stów kolejowych oraz sprzeda pewną licz- 
bę parowozów. 

Rozłam w kościele katolickim w Cze- 
chach. Praga d. 11 styćznia. Odbył się 
tutaj wielki zjazd tej części duchowieństwa 
czeskiego, która żąda reform, czyli nowych 
zmian w kościele katolickim. Na zjeździe 
tym złożono wniosek oderwania się od 
kościoła katolickiego i utworzenia samo- 
istnego kościoła czesko-słowackiego. Gło- 
sowało 211 księży. Z tego 


Wobec takiego wyniku głosowania, ogło- 
szono się oderwanie od kościoła rzymsko- 
katolickiego i założono nowy kościół pod 
nazwą „cerkiew czecho-siowacka', 

Wiec polski w Berlinie. Berlin d. 12 
stycznia. Odbył się tu wiec polski, na 
którym bardzo licznie zgromadzili się za- 
mieszkali w Berlinie Polacy, Wiec uchwa- 
lit rezolucję, w której protestuje przeciw- 
ko ciągłemu utrudnianiu Polakom berliń- 
skim spełniania swych obrządków religij- 
nych oraz zażądał wyznaczenia dla Pola- 
ków proboszcza polskiego, gdyż dotych- 
czasowy proboszcz Niemiec jest wrogo 
dla swych parafjan usposobiony. 

Pierwszy okręt polski „Kościuszko” 
przybył do Gdańska. Gdańsk d. 11 stycz- 
nia, Przed kilku dniami przybył tu z Ame- 
ryki pierwszy polski okręt „Kościuszko“. 
Okręt jest zbudowany ze stali, może udźwi- 
gnąć 7 tysięcy ton czyli 700 wagonów to- 
waru. Zbudowany został w dokach czyli 
warsztatach okrętowych amerykańskich już 
podczas wojny, a był zamówiony przez 
Anglję. Dopiero przed połtora rokiem 
został on spuszczony na wodę, czyli jest 
nowiuteńki. Okręt ten jest obecnie wła- 
snością „Polsko-amerykańskiego Towarzy- 
stwa Żeglugi Morskiej“, do którego nale- 
żą sami Polacy. Zapłacono za niego pół- 
tora miljona dolarów, czyli jakieś 200 mil- 
jonów marek. Cała załoga „Kościuszki 
składa się prawie wyłącznie z Polaków. 
Komendantem okrętu jest kapitan Kowalski, 
pierwszym oficerem jest p. Brown, Ame- 
rykanin, drugim p. Chojnacki, trzecim p. 
Eriksen, Szwed. Na „Kościuszce“ przy- 
pyło mędzy innemi 12 parowozów, zaku- 
pionych przez rząd polski w Ameryce. 


Tt cym obradował jm 


Po wypoczynku świątecznym zebrał 


140 księży. 
oświadczyło za oderwaniem się od Rzymu. 


się nasz Sejm w zeszły czwartek, d. 8-go 


stycznia, Na porządku dziennym był pro- - 


fekt ustawy o obywatelstwie polskim. Po- 
seł Głąbiński przedstawiał czyli referował 
Sejmowi projekt tej ustawy, lecz na sku- 
tek przemówienia Ministra Spraw We- 
wnętrznych, p. Wojciechowskiego, który 
zgłosił kilka poprawek, cały ten projekt 


z powrotem odesłano do Komisji. Konsty- 
tucyjnej dla ponownego rozpatrzenia. 
Następnie Sejm przyznał dodatki drożyźnia- 
ne dla emerytów i wybrano Komisję, któ- 
ra w ciągu 14 dni ma opracować projekt 
ustawy o zabezpieczeniu inwalidów wo- 
jennych. 

Pan minister skarbu Grabs«i 
nagły wniosek o unifikacji waluty, to 
znaczy o  zaprowadzeniu jednego pie- 
niądza na obszarze całej polski. Jak wia- 
domo obecnie mamy kilka rodzajów pie- 
niędzy w Polsce marki okupacyjne, mar- 
ki polskie, kcćrony austrjackie, ruble ro- 
syjskie, ruble „ober-ost”, a nawet jeszcze 
i różne inne. Powoduje to ogromną spe- 
kulację. Jeszcze niedawno 1 marka pol- 
ska równała się 2 koronom, obecnie w cią- 
gu ostatniego czasu, korony tak szalenie 
podskoczyły w górę, że za 1 koronę trze- 
ba płacić blisko 90 fenigów. Tak: więc 
dalej być nie może, trzeba zaprowadzić je- 
den pieniądz w całej Polsce zaraz, jeszcze 
nim „złote polskie" będą gotowe. Zapro- 
ponował więc pan minister skarbu, by ta- 
kim wspólnym pieniądzem dla catej Polski 
była marka polska i by korony powymie- 
niać na marki po 70 fenigów za sztukę, 
Rozwinęły się więc bardzo gorące rozpra- 
wy. Posłowie małopolscy usilnie bronili 
korony i dowodzili, że należy za nią znacz- 
nie więcej płacić niż 70 fenigów. Bardzo 
wielu posłów z byłej okupacji niemieckiej 
popierało wniosek ministra, a posłowie 
poznańscy dowodzili, że najwyżej 60 fe- 
nigów należy dać za koronę. Postano- 
wiono więc wniosek ministra skarbu ode- 
słać do Komisji Skarbowej dla dokładnego 
rozpatrzenia. e 

Na następnym posiedzeniu, które od- 
było się nazajutrz w piątek d. 9 stycznia 
rozpatrywano sprawę rozwoju poczt w Pol- 
sce. Sprawozdawca, czyli referent sejmo- 
wej komisji komunikacyjnej, która zajmuje 
się pocztami, stwierdził, że u nas w byłym 
zaborze rosyjskim jeden urząd pocztowy 
przypada na 237 kilometrów kwadratowych 
i na 28 tysiące 451 mieszkańców, gdy na- 
przykład w byłej Galicji — na 49 kilome- 
trów i na § tysięcy 60 mieszkańców, a już 
z innemi państwami wcale porównania nie 
możemy wytrzymać. W Anglji naprzykład 
1 urząd pocztowy wypada na 12 kilome- 
trów kwadratowych i na 1879 mieszkań- 
ców, a w Niemczech na 18 kil. kwadr. 
i 1576 mieszkańcow. Nic też dziwnego, 
że w Anglji i Niemczech każdy może na 
wsi prenumerować sobie gazety i nie giną 
mu one tak jak to u nas się dzieje.. Sejm 
po wysłuchaniu całego sprawozdania pole- 
cił rządowi jaknajszybciej przystąpić do 
przygotowania odpowiedniej ilości urzędni- 
ków pocztowych, przedewszystkiem z po- 
śród inwalidów wojennych oraz przystą- 
pić do zakładania nowych urzędów pocz: 
tonych. 

Następnie rozpatrzono sprawę opieki 
nad uwolnionymi z wojska hallerczykami- 
uchwalono rezolucję komisji skarbowo, 
budżetowej, żądającą przyznania ulg prze- 
wozowych dla rolników przenoszących się 
z jednych okolic kraju do drugich; dalej 
sprawę opieki weterynaryjnej nad inwen- 
tarzem i zaopatrzenie armji w mięso. 
W końcu weszła na porządek dzienny 
paląca sprawa odbudówy kraju i związa- 
nego z tym wydawania drzewa z zajętych 
na to lasów. Poseł Jan Dębski (z Chełma) 
w dzielnym przemówieniu dowiódł jak na 
dłoni, że ;tylko niedołęstwo poprzednich 
ministrów robót publicznych z jednej, opór 
i sprzeciwianie się obszarników z drugiej 
strony są przyczyną tego, że choć ustawa 
o odbudowie została uchwalóna ieszcze 


złożył 
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28 lutego zeszłego roku, lecz do dziś dnia 
nie została wykonana. Jest to taka sama 
bolszewicka robota ze strony naszych ob- 
szarników, jak i agitacja rosyjskich komu- 
nistów, 
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Najprostszy wypróbowany 


pozbycia się bólów, wywołanych gość- 
cem, reumatyzmem, podagrą, nerwobólami, 
ischias, postrzałem, darciem, lub łamaniem, 
katarem, zapaleniami, hiszpanką i. t. d. 
Bierze się kawałek Rheumonu, zwilża 
alkoholem i przykłada na bolące miejsce 
Rheumon wywołuje samoistnie masaż 
i usuwa najdotkliwsze bóle. W całym świecie 
nżyta ze skutkiem niezawodnym metoda. 
Rheumon otrzymać można w każdej aptece 
i składzie ` 

Skład Apteka Barcza, Marszałkowska 94, 


JAKÓB BOJKO. 9 
Nie mają kwitu. 


(Prawdziwe zdarzenie) ` >; 
Ale to była jedynie przechwałka, bo 
widmo „okumona* stało całej kompanii 
w rozczochranych głowach. Przy wód. 
ce i muzyce chcieli mieć atoli choć go- 
dzinę wesela. Dodawali sobie ochoty, 
Śpiewając: „Hej, dziś, dziś, gorzej jutro, 
dziś wesoło, jutro smutno“, albo! „Dzi- 
siaj chłopcy, dzisiaj, dziś uciecha nasa, 
iutro jak najraniej musimy do lasa“, 
Jacyżeśmy dziś, my chłopi, dzięki 
Bogu, panowie w porównaniu z dolą nar 
szych dziadów, a jednak jakoś tej weso- 
łości po nas wcale nie widać... 

„W ome to czasy odbywała się taka 
zabawa w jednej wiosce niedaleko Szy. 
dłowca, a był to tłusty poniedziałek za- 
pustny. Ludowina bawiła się, jak umiała, 
a więc młodzi tańczyli do umadłego, że 
się im tylko kołtuny na głowach trzęsły, 
a inni starsi popijali siwuchę, która była 
dużo zdrowsza, niż dzisiejsza samogon- 
ka, bo była z żyta. 

Najwięcej brykał Maciek  Juzwa, 
młody gospodarz, świeżo ożeniony, któw 
ry jakoś był w karczmie bez kobiety, 
która — dziwna rzecz — została się 
w chałupie. GÓR 
Kobiety w. głowę zachodziły, œo się 


stało, że Maćkowej niema, ale nie mogły 
nic wykalkulować. 5 ; 
Raptem, kiedy na Maćku aż zeń 
ną koszula cała była nokta; ćo 

wijał sąsiaiką, wbada Marynka Ma 
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i i stamąwszy przed skrzypkiem 


„Hej tyrtiłom, tyrlitom, 
Kędyż koniec telitom?* (jelitom). 


Za” 


"_ Maciek był chłop nie w ciemię bity. 

io wszyscy nie wiedzie, czego się 
chce młodej gosposi, ale on sie w lot do- 
miarkował i odśpiewał kobiecie: 


„tej, żono, moja żono. 
A od żołądka pono“. 


Marynka Juzwowa nie mogła się ba- 
wić w karczmie z mężem, bo miała 
w chałupie zajęcie, które ją wprowadzi- 
to w nielada ambaras. 

Ktoś zrama przejechał im 
wieprzaka, 

ywszy, oskrobał i uwiesił niby wisie- 
ucha u stragarza. 

A Że snu śŚpieszró było na 
prosił żonki, aby wieprzaka  rozebrała. 
Żona udawała, że się zna na tem, podie- 
ła się tej operacji tem więcej, żę to był 
sai me srogi. eia 

I wszystkoby było dobrze, gdyby 


wozem 
Maciek go na korytku opa- 


granie, 


wego wieprzaka, nie mogła jakoś końca 
qi początku zraleść, bo tego nigdy mie ro- 
li postanowiła o to zapytać męża. 
A że była kobietą delikatną, kochającą 
męża, me chciała mu przerywać zabawy, 
gzuciwszy mane pytanie i odebrawszy 
| pitt pobiegła do domu, a Maciek 
wil się dotąd, póki się „dziad nie ob- 
„wiesił", czyli póki na zakończenie zapu- 
stu na wieży kościelnej nie zadzwoniono. 
` Podziwiać trzeba spryt i wyrozu- 
małość tej kobietki. Nie obmawiając, ale 
iejsze kobiety tak by się z nami de- 
atnie nie obeszły. 
«o Nadszedł wielki post, a z nim wio- 
sma. Parnobcy w iu przeważyli 
tur, fako, że już coraz krótsze jego pano- 
í ie, aż tu i wierzbna, czyli palmowa 


> 

_ Z kościoła wychynąła się procesja, 
trzymająca w rękach wierzbowe pręciki, 
z których wystrzeliły młode  basieczki, 
a także i w puch obwite młodziuchne li- 
ptki. Muż przed księdzem ciągniono wó- 
wek ma czterech kółkach tylich, co u kól- 
cząt. Na wózku był osioł, na mpopielato 
stdamy, ot — fak zwykle osioł, a na nim 
siedział Pań Jezus, jedną ręką trzymał 
wodze od wzdeczki osiołka, a drugą blo- 
awil ludowinę, która popychając 
ózekć, rzucała baśkł pod nogi osiołka — 
ot żywcem, jak im czytano w św. „wa- 


. Jeżeli dziś u naszego tudu do najcięż- 
żych robót należy łogiczne myślenie 
4 trzeba tm prostą rzecz wykładać, niby 
pod płomięń na łopacie — to cóż się dzi- 
wić naszym dziadom, że do myślenia nie 
pichi najmniejszego 
ustano lm rzecz przedstawiać 
w obrazach namacalnie. To też widząc 
Pana Jezusa, jadącego na osiołku, zrozu- 
mieti lepiej fakt ewangeliczny i zdawało 
wię tm, że Pan Jezus rzeczywiście teraz 
wjeżdża do Jerozolimy, a oni są tymi, co 
mia kładą pałmy pod nogi. 
Chłopom się to bardzo podobalo, 
6 tyłko się niektórzy gryźli, Że nie będą 
madzieli w wielką środę, jak chłopaki bę- 
dą zrzucać z chóru kota żywego, który 
ovel wyobrażać nieszczęśliwcgo Judasza. 
(Dokończenie nastąpi). 


„smtysłu* (sprytu 


pge m r rear 


mioty, że gdy wyjęła flaki z nieszczęśli- 
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GAZETA LUDOWA. 


Uawga dla mieszkańców pov 
Radzyńskiego. 


W Nr. 1 „Gazety Ludowej“ w arty 
kule „Nowe ceny na zboże kontyngent 
we“ pow. Radzyński został pominięt: 
natomiast przez omyikę został 2 razy wy 
mieniony pow. Radzymiński. Otóż dla 
wiadomości mieszkańców pow. Radzyń. 
skiego podajemy tu, że będzie im płacom: 
za 100 kilogramów, czyli 244 funty żyta, 
jęczmienia lub owsa po 110 marek, a za 
takąż ilość pszeniev po 120 marek, 
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ZGOSPODARSTWA. 


RAJ WIEJSKI. 


Nic łatwiejszego nie ma do roboty 
niejeden z mieszkańców miast, nad roz- 
myślanie o rzekomym raju na wsi. 

Wróciwszy z: teatru, kinematografu, 
a już w naigorszym razie z pochodu maa. 
mifestacyjnego, na którym wraz z innymi 
kcznie zgromadzonymi towarzyszami 
rozprawił się ze wszelkiem złem, wzno- 
sząc okrzyki .precz'*, „hańba i t. d., po- 
pijając herbatkę w domu przenosi się mv- 
ślą na wieś. Tu roztacza się przed jego 
wzrokiem złocisty tan zboża, mrówcza 
praca rolnika, nad którym unosi się wy- 
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soko skowronek, pragnący śpiewami swo: | 


Lecz | 


imi rozweselić trud i znój oracza. 
gdy takiemu mieszkańcowi miasta przy= 
pomni się dzień pracy chłopa polskievo, 
rad jest, że los przeniósł go do miasta, że 
może pracować tylko ośm godzin, mając 
sobotę „angielską“, oraz różne rozrywki, 
pracując w warunkach znacznie lepszych 
aniżeli rolnik, co to „grzebie w gnoju“, 
a za kołnierz wpadają mu strumienie de- 
szczu. Jednak obecny chłód i głód żołąd- 
ka, buntuje takiego miejskiego szczęśli- 
wca. 

— „To chłop winien“ — rzecze -—— 
„że ja głodny jestem. Mają chłopi pełne 
piwmice ziemniaków i kapusty, stodoły 
zapchane zbożem, w oborach stoją krowy, 
dające dobre czyste mleko, bez domieszki 
wody... Na końcu wsi słychać „kwik“ 
utuczonego prosiaka, z którego właściciel 
narobi sobie kiełbas, kiszek i innych sms- 
kolyków.. I jak tu się nie buntować na 
chłopa!“ 

Chłop zaś myśli inaczej: 

„Z pracy nie choruję, lenistwem się brzy- 


dzę, 
Żadnej się ja pracy, żadnej nie powsty. 
dze..." 


Rolnik ma również troski. 
Oto mic mie może sobie kupić. ady? 
budżet i czyli zestawienie całorocz. 
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nych dochodów i rozchodów nie pozwał: 
mu na to. 

Czy to:statek rolny, torząż, ubranie 
but, sól, zapałki —— wszystko drogie. Więc 


czeka cierpliwie lepszych czasów. 

W mieście zaś, nie mogąc się uporać 
z trudnościami, krzyczą: „huzia na chło- 
pa, to on winien drożyźnie!' 

Hola! Istotnie panuje drożyzna, po 
łączona z wyzyskiem, tembardziej ia: 
ona ciężka, że wyzysk ten jest bezkarn 
dla istotnych sprawców. Wojna rozh! 
dzńta wilcze opetyty na zbogacenie si 
lecz nie u drobnego rolnika, a u nośredr 
ka. Przyczyną zła, które wspólnie odcz 
wzątry, jest zły Handel, obliczany na w 
zysk. Ukręcenie głowy tej jadowit: 


żmii — oto jedyna droga zaradzenia złe- 


, ważna. 


u., Zażegnać zło, mogą zarządzenia rzą- 
owe, dotyczące w równej mierze wszy” ' 
ikich obywateli państwa. Oczywiście, 
ie odrazu zamieni się ludzi w aniołów. 
(ytnczasem oco widzimy. Oto Urząd wal- 
i z lichwą i spekułacją, nakłada ceny 
uaksymalne, tylko ua produkty rolne, zaś 
se myśli o conach na wszystkie artyku» 
y pierwszej potrzeby. Paskarze miejscy 
1t0ogą brać za towary, He im się podoba, 
'aś za produkty rolne 4rzeba brać tylko 
z góry oznaczoną cenę. l 

-Z drogi tẹj należy spiesznie zawrócić. 
Nie róbmy tańca wariatów, lecz: ułóżmy 
współżycie sprawiedliwie.  Rozdrażniać 
jednych przeciw drugim bardzo łatwo, ale 
iaki będzie z tego skutek? Ludność rol- 
nicza, pracująca w pocie czoła nie uchyla 
się od,ciężarów, świadczy je, lecz nie zgo- 
dzi si}; nigdy na to, aby Rady Miejskie, 
a może i Rady Robotmicze żądały ofiar 
ponad miarę. ' A 

Uporządkować sprawiedliwie podział 
środków pierwszej potrzeby, a wówczas 
nie będzie zgrzytania i wzajemnego os- 
karżamia się. Komu zaś nie miło w mie- 
ście, niech sprobuje raju ma wsi, przy 
pracy na roli, a zobaczymy, jak długo 
tam będzie ropasał. 
Pręgierz. 


Z SEKCJI JAJGCZARSKIEJ 


Centralnago Związku Kotek Rolniczych. 


Pierwsze kursy prowadzenia handlu 
jajami urządzane przez Sekcję Jajczarską, 
odbędą się w dniach od 4 do 8 lutego 
r. b. Oprócz wykładów odbywać się bę. 
dą praktyczne zajęcia sortowania, pakowa» 
nia prześwietlania i t. d. 

Zapisy jeszcze są przyjmowane. 

Wykłady rozpoczną się w dniu 4-go 
lutego o godzinie 9-ej rano w małej salt 
Centralnego Tow. Rolniczego, Warszawa 
ul. Kopernika 30. 


DLA GOSPODYŃ. 


Czytelniczkom naszym pragniemy. 
podać kilka rad w sprawie jaj do wylęgu. 

Rzecz ta napozór drobna a jednak, 
Gospodynie powinny zwracać 
uwagę nie tylko na pądsadzanie pod kwo- 
ki jaj wielkich, iest to wprawdzie rzecz 
ważna, ale trzeba uważać, ażeby nie wy- 
bierać zbyt wielkich jaj, gdyż one nie 
pewne. 

Przy podkładaniu jaj pod kwokę na- 
leży jaja skontrolować, czy jajo jest zdro- 
we i świeże. 

To też w godzinach wieczorowych, 
przeglądać jaja przed zapaloną lampą. Ja 
ia powinny być przezroczyste, o ile mają 
w środku Śmigi i plamy, są zepsute i nau 
leży ich do wylęgu nie używać. 

Pozatem, do wylęgu używać jaja od 
kur wysokokórnych, to jest, takich, które 
mosza rocznie bo sto kilkadziesiąt sztuk 
iaj. 

Tylko ta gospodyni wie dokładnie, 
która kura niesie się dobrze, gdy prowa- 
dzi kontrolę niosności kur. 

Każda gospodyni, która pragnie wie- 
ieć, jaka kura daje dużo jaj i warto ją 
"wać, powinna kupić specjalne pier- 

cienki zaopatrzone mgnerami kolejner. 
lerścionki takie zaksłańa się kurom me 
gi A więc będziemy mieć kury 4 ni- 
"rami 1, 2, 3 it. d. Pozatem prowadzić 
rzeba książeczkę dla zapisów codzien- 
vcw, ile wi ciągu roku kańda kura smio- 
sła jaś ~ i 
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Bee zansywwnia miosmości jaj od po- 
szczególnych kur nigdy nie ma pewności, 
kiora kura daje rajwięcej jaj. Wpraw- 
dzie robota ta jest kłopotliwą. ale opłaca 
się dobrze. 

Zwracam tu uwagę, iż kury jedroro- 
czne na kwoki nie nadają się, gdyż niepo- 
koją się i gniazda po pewnym.czasie po- 
rzucają. 

Te rady podaje Wam, miłe koleżan- 
* ki, stara qosmodyni. Pragnęłabym, abyś- 
cie pisały własne spostrzeżenia z zakre- 
su hodowli kur, gęsi i kaczek. Bardzo je- 
stem ciekawa, jak sobie w kurzem gospoA 
darstwie radzicie. 

Janina Piastusz 


MLEKO I MASŁO KOSZERNFR. 


Mleko bez domieszek, oraz masto do 
wymobu którego użyto tylko śmietany, jest 
według przepisów religii żydowskiej do- 
zwolone żydowi do spożycia. 

Naczynie do mleka oraz do wyrobu 
masła nie moga służyć do innego użytku. 

Niemuiej jednak żydkowie uważaja 
tylko takie mleko i masło za koszerre. 
które zostało zrobione w obecności żyda. 
Dla tego też odbiorcy żydzi, czyli tak 
zwani „pachciarze' są obecni przy dojc- 
nia krów. 


CEDZIDŁA DO MLEKA. 


Do cedzenia mleka używają gospody- 
wie płótna, lub sita. [est to sposób zły. 
Ażeby usunąć wszelki brud z mleka nale- 
ży używać specjalne cedzidła, które 
w stowarzyszeniach rolniczo handlowych 
i składach mleczarskich można dostać. 


UTRZYMANIE ŚWIŃ. 


Skóra świń powinna być utrzymana 
w czystości. Świnie powinny mieć lego- 
wisko suche. Podłogi robić trwałe, i z.sil- 
nym spadem, aby gnojówka miała ściek 
specjalną rynna na gnojowisko. Świnie 
należy często myć letnią wodą i szczotką. 
Czystość skóry przysparza wagę i za- 
bezpiecza od chorób. 


TR WALE PODŁOGA. 


= Chcąc mieć trwałą podłogę w kurni- 
ku, chlewie, oborze lub stajni, postępuje 


„GAZETA LUDOWA. 


CA 


ay 


DOBRA ŚCIGŁ! 


Ob 


CHUY wwwzżę, ść ze WZBłĘd WA 


się w ten sposób: Miesza sie w rówervch , Od Zwięuku Ró bede Rote ozny poty 
W ter ; SZ / i , Š (E R. GIM CUT 
częściach wamo | pohkn Z wegla katnie= | 
nr IER A © aa ME EE, add 
nego, rozrabia się tę mieszanpie | Ziemi Lubelskiej, 
gęstości zaprawy murarskiej i układa na | 7 j 
ziemię grubości cztery cale, wYplenzagąc | Dnia 24 i 25 hmego r. b. odbędzie stę 
m otur iale Dabry : EFi in | A LJ >, zy P z 
warstwę kich a. Dobr: ; ouae do | w dnblicie doroczny Złazd delcysiów Kå- 
takiej zaprawy troche cementu i piasku. | 
1 
| 
| 


Słomę na ściółkę należy ci 
taka słoma lepiej wciąga giuojówkę 
to słoma krótka daje się icyej uraliać, 
nakładać na wóz, rożrziucać 
i przyorywać. Nadto Oszczędza się 
słomie przy słaniu pod bydło. 
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Czwarty Kwartalny Zjazd w zeszłym 


roku, instruktorów Ceniralnego Zwiąs 
zku Kółek Rofniczych. Dnia 19 i 20 gru- 
dnai w sali C. T. R. pog przewodnictwem 
kierownika Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych p. T. Wilkońskicgo odbyt. się 
czwarty kwartalny Ziazd instruktorów 
Kólsk Rabhiczy ch. : 
Pierwszy dzień obrad být poświęcony 
komunikatom od Centrabrezgo Związku 
Kólek Rolniczych, jego Sekcji, Komisji 


i Wydziałów, dyskusji nad sprawami or- 
gamizacyjnymi W dyskusji stwierdzono 
ciągłv i żywiołowy rozwój Związku Kó- 
łek Rolniczych, jak pod względem iloś- 
ciowym, tak i jakościowym. 

W drugim dnin obrad 
referaty i w dyskusji 
się za , 

1): komieczewością przeprowadzenia 
przez Centralny Związek Kółek Rolni- 
yzych przy wsnóbndziale pokrewnych or- 
ganizacji i organów rządowych jednolite- 
go pianu pracy nad podniesieniem wydaj- 
ności rolnictwa i 

2) zwracanie uwagi za pośrednictwem 
Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr Państwo- 
wych, odnośnym czymnikom rządowym 
na niektóre ich zarządzenia, wydawame 
niejednokrotnie bez porozumienia się 
z producentami, a nawet wbrew ich opi- 
nji, a osłabiające produkcję rolniczą i roz- 
wój kooperatyw handlowo-wytwórczych 


wygłoszono 
wypowiedziano 


Si bardzo bcony miviga dele- 
| Zarząd Zwiazku Kålsk Rolniczych 
bę uwzględniał tylka tych delegatów, 
kiorzy pos coać heda Odpowiednie į 
tymacje uprawnieiace do wzięcia udzie. 
łu w Zjężd. Legitymacie są iwydawas 
ne 


ne przez panów instruktorów: i Zarządy, 
Okrcyowe. Ua TA Sarana 


+ 
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Przypominamy tym Czytęł- 
nikon, którzy jeszcze za zesze 
ły kwartał zalegają 2 opłatą, 
by miezwłocenie należność 
nadesłali, gdyż w przeciwnym 
razie wysyłkę „Gazetę wkróte 
ce nieodwołalnie im wstrzy» 
mamy, 
zaa WA 

KALENDARZYK. e. 
* Miesiąc styczeń ma dni 3. | ">. 


| ; | Święta Kościoła 
Dnia Rzymsko- Katolickiego 


18 Niedz. | 2-ga po 3 Król. lm. Jexus 
19 Ponied. | Henryka b. w., Marty 
20 Wtorek | Fabjana p. m. i Sebart. 


21 Sroda Agnieszki p. m. 
22 Czwar. Wincentego i Anast, m. m. 
23 Piątek + Zaśł N. N. P. Ndofonsa 
24 Sobota | Tymoteusza b. m. 
| Długość | Przybyło) Wschód 
dnia dnia slońca 


(eem min. 31 
o, 8 ,18|_, 44 


Dnia 31 stycznia nów księżycaj 


aa NOWO WĆ 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. Wojciech Kociołek w Dłutowie. 
Gorąco dziękujemy Wam, Stary Przy- 
jacielu, za życzenia i starania kolo 
rozpowszechniania „Gazety . Serse- 
czne pozdrowienia dla wszystkich 
Ponarsy a specjalnie dla Jacunia 

Kota. ' 

P. Fra nolszok Sleraj w Brzezinach. 
Jan Kozloł miał prawo pobrać od 
Was za prenumeratę „Gazety“ i dla- 
tego nie potrzebujecie tamtych 5-ciu 
marek płacić. O arkusze do spisywa- 
nia członków stronnictwa zwróciliśmy 
się do biura stronnictwa „Piasta.* 


P. Grzegórz Korszla w Zastawiu 
To wcale, nie nasza wina: My bar- 
dzo dokładnie i starannie Wysyłamy 
„ Gazetę* co tydzień tak, jak Pan 
sam żąda na Magistrat, musi więc 
tam ginąć. Niech Pan lepiej wskaże 
nam adres jakiegoś swojego znajo- 
mego albo sklepu w Krasnvmstawie, 
to mamy nadzieję, że prędzej będzie 
dochodziła, bo w Magistracie, to du- 
żo różnych ludzi przychodzi, „Gaze 
tę“ łatwo mogą zarzucić, lub może 
sobie ktoś zabrać. 


P. Jan Łukawski w Witkowicach. 
„adnych regulacyjnych robót nie 
ogło Ministerstwo rozpocząć, 
M zyszły mrozy. 


bieżący wstawiło Ministerstwo na bu- 
dowę wasze;o wału 450 tysięcy ma 
rek, tylko jeszcze niewiadomo, czy 
Ministerstwo Skarbu zgodzi sę na 
tak wysoką sumę, prawdopodobnie 
z tego coś obetną. Najważniejszą 
jednak rzec'ą jest to, że Minister- 
stwo Robót Pu.licznych opracowało 
plan reguiacji całej rzeki Bzury od 
Sochaczewa aż do Wisły i chce roz- 
począć te roboty z wiosną jedno- 
cześnie od góry i od dołu, to jest 
od Sochaczewa i od Wisły. Fundu- 
sze na tę regulację zostały również 
wstawione do budżetu na rok bieżę- 
cy. Niewiadomo jednak, kiedy ten 
budżet przejdzie « przez wszystkie 
rządowe sita, to jest przez Mini- 
sterstwo Skarbu, Radę Ministrów 


„i Sejm. Gdyby to prędko poszło, 


to z wiosną przystąpionoby do regu- 
lacji Bzury, więc i wasz wał byłby 
jednocześnie zrobiony. Jeżeli jednak 
rozpoczęcie regulacji się opóźni, to 
i Waszego wału nie będą oddzielnie 
robili, bo za rok mogłoby się oka- 
zać, że to były napróżno wyrzucone 


pieniaare, gdyż przy regulacji trze- 


a może będzie zrobić przekop w in- 
nym miejscu Bądźcie jednak dobrej 
myśli, wasza biera i umęczenie nie 
będą już długa trwały. 


PP. lan Łasocha w gm. Majdan Sa- 


ba tpocki i iynacy Bak w. Orchowicach. 
Do budżetu na rok | Poiedynczo nie radzimy Wam jechać 


"pracę będzie dość wysoka, 


do Francji, bo żarobku nie znajdzie- 
cie, gdyż Francja sama ma bardzo 
dużo hezrobotnych, poszukujących 
kswałka chleba. Natomiast rząd fran 

cuski zawarł umowę z rządem, pol- 
skim na przysłanie polskich robotni- 
ków dla odhudowania zniszczonych 
przez wojnę departamentów., czyli 
powiatów francuskich. Z góry musi- 
my sobie powiedzieć, że nie będzie 
to lekka robota, to też i zapłata za 
ecz je- 
dnocześnie będzie zależała od dłu- 
gości dnia roboczego i od tego, czy 
robotnik jest wykwalifikowany, czy 
też nie, czyli inaczej mówiąc, jeżeli 
robotnik nie jest żadnym fachowcem: 
rzemieślnikiem, to będzie dostawał 
mniej, jeżeli! zaś jest jakimś fachow- 
cem, to będzie dostawał więcej 
Prócz tego zostały ustanowione dwa 
rodzaje dnia roboczego: 8-mio I 10- 
ciogodzinny dzień roboczy. Jeżeli 
ktoś będzie "chciał pracować tylko 
8 godzin na dobę, to będzie miał 
płacone mniej, jeżeli 10 godzin, to 
dostanie dniówkę wyższą. Jednak 
żadna dniówka nie może być mniej. 
sza od 12, a większa nad 18 franków, 
lecz z tej zapłaty będą ściągali za 
życie i mieszkanie po 5 i pół franka 
dziennie, czyli taki robotnik, który 
dajmy na to, pobiera 12 franków 
dziennie, odbierze na rękę tylko 
6 i pół. Lecz nie należy zapominać, 
że obecnie kur" franka wynosi 12 


naszych marek. Wszakże nig należy stę 
co do kursu zbytnfo łudzić, bo më- 
my jednak nadzieję, że kurs tm 
w przyszłości znacznie się obniży. 
Zapisywać się na te rone możńa 
w Państwowym Urzędzie Pośredni- 
ze Pracy w Lublinte lub Zamo 
ciu. 


P. W, Cleśłak w Górze Święte 
Małgorzaty. List zamieścimy, lecz 
Met tą później, bo teraz miejsca 
rak. 


P. Jan Kosowski > WateR. Har 
monję można nabyć w składzie lm 
strumentów muzycznych Józefa Ka- 
mienieckiego w Warszawie uł. Mars 
szałkowska M 81b. Za życzenia 
se:decznie dziękujemy. 


P. Jan Wieliczko w Tarnogrodzie 
Macie zupełną rację. Nasi urzędnik: 
cy pensję biorą, lecz niestety częsta 
lekceważą sobie swe obowiązki, ta 
samo jest i z Waszym Statutem. Liat 
Wasz wydrukujemy, a ten drugi do: 
ręczyliśmy posłowi Witosowi. è 


P. Franciszek Brożek w Well iré- 
lewskiej. List Wasz doręczyliśmy Mie 
nistrowi Robót Puhlicznych. ta 
dg rt zo gw mała 
nawet odpowiedzi na Wasze 
nie dali. Prócz tego p 004 
się w Waszej sprawie i do gaa L 
wego, Kal wysyłamy, nan” 
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ika nie, bo senniki uważamy za zwy- 
Rłe oszustwo, obliczone tylko na to, 
by WA z ludzi parę marek. 

. Wiqcenty Franaczczyk w Paroze- 
wig. Bardzo prosimy, pisujcie do 
nas częściej, będziemy w miarę mo- 
żności chętnie drukowali. 

P. Ignacy Grabarczuk w Stofkowie. 
Zwróciliśmy się do Związku Kółek 
Rolniczych, by Wam wysłali 2 swoje 
kałendarze. Kosztują po 6 marek. 
n(dazetę* będziemy nadal wysyłali. 
Za życzenia dziękujemy. Sejmik Po- 
wiatowy ma prawo nakładać podatki 
powiatowe, bo tam są przecież dele- 
gaci od wszystkich rad gminnych i 
żadna gmina nie może uchwalić, że 
takich podatków nie zapłaci, wobec 
tego pódatki nałożone przez Sejmik 
będziecie musieli zapłacić. 

Gospodarzowi z Lutocina. Wiecie 
przecie o tym, że księża przy każ- 
dej parafji mają grunt, a o nowej ja- 
kiejś uchwale sejmowej w tej spra- 
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wyszedł z druku i jest do 
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ściańskie, Jaką powinna być wieś 


Kółkowicze niech dopominają się 
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Bóle! i zawroty głowy. 
Silne podenerwowanie. 
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„AR ZE 2 LAMA RISE RYN A e 
prowizora farmacji L ORAŃSKIEGO. 


Mocniejsza dla dorosłychyi łagodniejsza dla dzieci 


Nie plami bielizny. Ma przyjemny zapach. 
Pńtzeg wdjejenia całkowicie wtklanianą jost przez. kengi ciała. 


Po skończonej kuracji łatwo daje się zmyć. wodą. 
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KALEND 


ZWIĄZKU KÓŁEK ROLNICZYCH maa rož 


KALENDARZ obficie ilustrowany zawiera następujęce ważniejsze artykuły: 
Naród pod bronią, Polska Zjednoczona, Co działo się w Polsce 
i na świecie w roku ubiegłym, Kilka uwag o pracy oświatowej, 
Praca w Kołach Gospodyń Wiejskich, Praca oświatowa w Kołach Mło- 
dzieży, O sieci szkolnej, O sprawach rolniczych w roku ubiegłym, 
Zadanie drobnego rolnictwa w zakresie współdzielczości, Stowarzy- 
szenia rolniczo-handlowe, jako ważna podwalina naszego życia eko- 
nomicznego, Powojenna gospodarka w polu, Jak będziemy podnosili 
naszą hodowlę, Czy mamy nadmiar owoców, Warzywnictwo wło- 


W końcu Kalendarza — obszerny dział informacyfny. 


olniczych 
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kwas 


K) 
Objawy 
brzucha, rozsadzanie żeber i parcie na kiszkę stolcową. 
Niekiedy wymioty żółcią, 


Bliższych informacji udziela: Aptskarz-fizjołog H. NIEMOJEWSKI, Nowy Š 


rtm-Orańsk 


Narszawa, Lielna BA. z 


wie nic nie słyszeliśmy, jak również 
nic nie wiemy, poco u Was księża 
kążą się dozorom kościelnym pod- 
pisywać. 

P. Władysław Karpiński-Doneśra. 
Wiersz do druku nie nadaje się. 

„PP. Jan Madzik — Bartoszowiny. 
Za życzenia i jednanie prenumera- 
torów gorąco dziękujemy. Do pole: 
cenia zastosujemy się. 

Czytalnikowi „Gaz. Lud.“ w Grab- 
kach. Te wymyślania i groźdy wcale 
nas nie przerażają. Nie myślimy zu- 
pełnie zamieniać „Gazeta Ludowej“ 
w karczmę, gdzie ludzie po pijane- 
mu kłócą się i biją. Nam wystarcza 
ta pewność, że ruch ,ludowy istnieje 
nie od dzisiaj, istnieje od lat 40 i po- 
tężnieje z) dnia na dzień. Żadne 
wymyślania i klątwy nie są w stanie 
powstrzymać tej fali. To samo było 
w dawnej Galicji. Od lat 40 tamtej- 
sze duchowieństwo prowadziło za- 
ciekłą walkę z ruchem ludowym, a 
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nabycia wĄAdministracji 


ziprzesyłką 6 mk.580 fen. 


polska, Rybactwo włościańskie. 
o Kalendarz w Okr. Związkach 
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Sklonność do obstrukcji. 
w ustach.  Odbijanie gazami 
(podczas ataków). 


dreszcze, 


BBRABUBRUBEGURĘGRENEKBARE CENTRALA OSPÓŁNIE 


* 39 
| 


składach anteeznyoh, 


towy skład apteczny 


Redaktorzy: Henryk Wyrzykowski I Dr. Włodzimierz Jampolski, 


Druk W, Pickaraieka i S-ki, Warszawa, Ordynacka 3. 
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IE SCHODZĄ BEZ BÓLU, === ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. 


(początkowe). Ból w bokach i dołku podsercowym (gdzie schodzą się żebra). Pobolewa- 
Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak 
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Za wiersz noapareiowy luh jego miejsce: W 


kto w tej walce zwyciężył, to sami 
widzicie. Ludowcy w dawnej Galicji 
są już górą, a w byłym zaborze ro- 
syjskim wkrótce będą górą i nic tu 
gniewy, dąsy i klątwy waszego pro- 
boszcza nie pomogą. My o tem 
w'emy i dlatego spokojnie patrzymy 
na wszystkie takie wymyślania. 


P. Michał Wróblewski w Grabowie. 
Rozdział cukru na Wasz powiat ma 
Sejmik. Ale Sejmik wydziela tylko 
ogólną ilość na każdą gminę i przy- 
puszczamy, że Semik nie miał po- 
trzeby Waszej gminy krzywdzić. Dla- 
tego też wyślijcie z Rady Gminnej 
Sejmiku, 
żeby sprawdził, ile cukru zostało na 
Waszą gminę wydane, a później niech 
Rada Gminna zażąda od p. Iwanowa 
wyjaśnień, w jaki sposób rozdzielił 
ten cukier, że na glowę wypadło tyl- 
ko po ćwierci funta, gdy w innych 
gminach po pół funta. Bardzo źle 
u Was zrobiono, że rozdział takich 
fzeczy jak cukier, sól i t. p. ma je- 
dnostka, powinna to wziąć albo Ra- 
da Gminna sama, lub też jakaś koo- 
peratywa, Jub inna instytucja spo- 
łeczna, to zyski z tego rozdziału 
szłyby przynajmniej do kieszeni ogó- 
łu, a nie jednostki. 


P. lanjKucharczyk w Sieczkowie. 
Nie nasza wina, że „Gazeta“ zdro- 
żała, my nic na to nie możemy po- 
radzić. Sami najlepiej widzicie, że 
nie jesteśmy wcale drożsi odinnych 
gazet. Pracownicy drukarscy każą 
sobie teraz ogromnie dużo płacić za 
robotę, a że pomiędzy nimi jest jed- 
ność, że jeden przy drugim twardo 
stoi, więc nie ustępują i trzeba im 
zapłacić, bo inaczej oni nie chcą ro- 
bić, więc gazety wszystkie wcaleby 
nie wychodziły, a i papier szalenie 
w ostainim czasie zdrożał. 


P. Wojciech Mirowski w Pruszko- 
kowie. Obydwa robimy jednaka ro- 
botę. Ja staram się, by „Gazeta“ 


USUWA 


Wzdęcia i burczenie w kiszkach. 


W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi 
ku stronie tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż pod łopatki, wzdęcia 
Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na 
zimne poly, żółtaczka. 
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wychodziła i korzyść ludowi polskie- 
mu przynosiła. Wy zaś, by jaknaj- 


szerzej się rozchodziła i do głów 
ludzkich na wsi trafiała.  Uścisk 
ręki. H. W. 


P. Michał Kamiński z Woli Przedbo- 
rskiej. Diękujemy za wyrazy uznania. 
Robimy, co możemy i według sił na- 
szych. Bardzo będziemy obowiąza- 
ni za wiadomości i korespondencje 
z Pańskich stron. Cześć! 


Niopodpisanemu na liścis z gm. Bie- 
lawy. Prosimy o podanie Pańskiego 
nazwiska, bo zapomniał się Pan na 
liście podpisać, a podług numeru kwi- 
tu 671 też nie możemy dojść. 


P. Rafał Woźniak w Pocieżynie. Nig- 
dy żaden człowiek poświęcający się 
dla dobra ogółu nie może liczyć na 
wdzięczność ludzką. Ludzie zawsze 
chętnie biorą jak im dawać, ale nie 
chętnie sami coś dają. Na to każdy 
działacz musi być przygotowany z góry, 
zwiaszeza u nas, gdzie lud wiejski 
jest jeszcze albo bardzo ciemny, al- 
bo otumaniony. Jeżeli ktoś społecznie 
pracuje, to pracuje dla ogółu, pracu- 
je dla całej Polski, dia swych włas- 
nych dzieci i całych przyszłych po- 
koleń i musi być przygotowany na to, 
że będzie spotykał ciernie na swej 
drodze. Ale trzeba mieć zahartowaną 
duszę na takie przeciwności, o jakich 
piszecie i nic sobie z nich nie robić. 

P. Michat Fijołek w Woli Galęzowe- 
kiaj. Kółka Rolnicze są rzeczą bar- 
dzo pożyteczną i radzimy Wam na- 
leżyć. Pieniędzy od Was rzeczywiś- 
cie jeszcze nie otrzymaliśmy, ale na- 
pisaliśray do Lublina do Biura „Rek- 
lama“ z zapytaniem. 


P, lan Zakrzewski w Wołoszewio, 
Serdecznie dziękujemy za jednanie 
nam prenumeratorów i za życzenia. 
Żalanie mamy ciężkie, ale jakoś wy- 
trwamy. 


P. B. Uchmański w Grodzisku. 
„Monitor Poółski* jest urzędowym” 
orgatem Rządu Polskiego. Drukuje 
wszystkie rozporządzenia i dekrety 
rządowe oraz ustawy, uchwalane 
przez Sejm, podaje sprawozdania 
z obrad sejmowych oraz telegramy. 
Zadnych artykułów politycznych ani 
też innych nie drukuje. Kosztuje 
rocznie 72 marki, kwartalnie 18 ma- 
rek Adres: Warszawa, ul. Miodo- 
wa Ne 20. 


P. Władysław Stępicń w Pstrako- 
niach, List z wykazem członków do- 
ręczyliśmy Zarządowi  Glównemu 
„Gazetę“ dla nowego Koła wyślemy. 
Dziękujemy za jednanie. prenumera: 
torów. Uścisk dłoni. 


(OARZYSTEŃ 


- ROLNICZO-GANDLOWYCH, 
w Warszawie, Tamka M I, Ajres dia depesz „STAROLY, 


. Dostarcza tylko dla kółek rolniczych i Stowarz Roln.-Handl. narzę- 
dzia,maszyny rolnicze, żelazo, gwoździe, nasiona, nawozy pomocnicze, arty- 
kuly budowlane, wyroby powroźnicze, materyały łokciowe oraz wszystko, co 


M | wchodzi w zakres gospodarstwa i potrzeb rolników. 


Załatwia wszelkie zlecenia handlowo-komisowe przemysłowców i rol- 
ników w zakresie artykulów przemysłu i rolnictwa. 
Skupia i organizuje handlowo wytwórczość rolników w poszczególnych 


działach produkcyi. 
Współdziała w organizowaniu” 
i wyszukuje dla nich rynki zbytu. 


stowarzyszeń handlowych wytworów 


Pomaga w uruchomianiu i prowadzerćj stowarzyszeń rolniczo-handlo- 


wych. 


SKULISTA Dr. ST.KACZKOWSKI 
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tekście oraz przed testem MK. [0,—, zwyczajne Mk, 4,— 


pw 


NY | 7: 


b. starszy Bad, Kliniki Ocznej Wassz, Us. powrócił. —Przyjmuje na 
stały pobyt dla leczenia i operacji ocznych. Warszawa, Smolna M 38, 


ZOO 


Wydawca: Ludowa Towarzystwa Wydawnicze. 


